
Organ Związku Zakładów Graficznych i Wydawniczych na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu. 
Organ Stowarzyszenia Drukarzy i pokrewnych zawodów Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Kom unikaty
Stow arzyszenia Drukarzy i pokrewnych zaw odów  

Polski Zachodniej z siedzibą w Poznaniu.

Posiedzenie plenarne odbędzie się w niedzielę, dnia 
25 bm. w sali posiedzeń p. Jarockiego, ul. Masztalarska 
przedpołudniem o godzinie 1 1 -tej z następującym porząd­
kiem obrad:

1. Zagajenie.
2 . Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia.
3 . Sprawozdanie z działalności Stowarzyszenia oraz 

Wspólnoty.
4 . Komunikaty Zarządu.
5 . Wnioski.
6. Wolne głosy.
7. Zamknięcie.
Legitymacje członkowstwa wydawane będą podczas 

posiedzenia. Liczny udział z powodu nader ważnych 
spraw bardzo pożądany.

Z a r z ą d
Klopsz Ludwik, Szafianek Czesław,

prezes. sekretarz.

Kilka uwag.
Z darzają, s ię  w y p ad k i w  zaw odzie  n aszy m , że 

p ry  ncy pało  w ie p rzy jm u ją , m łodsze  s iły  do Z ak ład ó w  
sw ych , n ie  ż ą d a ją c  od n ic h  p a p ie ró w  w yp iso w y ch . 
S iły  ta k ie , p rzeb y w szy  czas n a u k i  u  m a js t r a  sw ego, 
o d ch o d zą  z m ie jsc a  n a u k i, n ie  czek a jąc  n a  eg zam in  
i z a c z y n a ją  p raco w ać  w  in n y c h  z a k ła d a c h  ja k o  po ­
m ocn icy . O strzeg am y  p rzed  p rz y jm o w a n ie m  ta k ic h  
sił, gdyż n ie  d o p ro w ad z i to  d o  n o rm a ln e g o  ro zw o ju  

■przem ysłu naszego . N ie id ź m y  ś la d e m  in n y c h  d z ie l­
n ic , s k ą d  k rę c i s ię  ju ż  po  Z a k ła d a c h  n aszy ch  sp o ra  
•p aczk a  lu d z i, k tó rz y  w cale  się n ie  w y u czy li, p ap ie ró w  
w y k w a lif ik o w a n e g o  p ra c o w n ik a  n ie  m a ją , a  m im o  
to  fu s z e ru ją  w  zaw odzie  n a sz y m  i p ra c ę  o d b ie ra ją  
ty m , k tó rz y  .p rzeb y li n o rm a ln ą  n a u k ę . K onieczn ie  
m u s im y  baczyć, b y śm y  m ie li łu d z i ty lk o  w yuczo- I

nych , lndz i, k tó rzy  sw ój te rm in  4 -le tn ie j n a u k i p rz e ­
szli, złożyli eg zam in  i p o s ia d a ją  p a p ie ry  n a  w y k w a ­
lif ik o w an eg o  p ra c o w n ik a , in acze j ty lk o  sa m y c h  fu ­
szerów  w  zaw odzie  n a sz y m  m ieć  będziem y.

P a n ó w  p ry n c y p a łó w  ja k  i k ie ro w n ik ó w  Z a k ła ­
dów  p ro s im y  u s iln ie , ab y  w  p rzy sz ło śc i baczn ie  p rze ­
g lą d a li p a p ie ry  lu d z i, k tó ry c h  do  Z a k ła d ó w  sw ych  
p rz y jm u ją . N ie w y s ta rc z y  zażąd ać  ty lk o  o s ta tn ie g o  
św ia d e c tw a  i k a r ty  in w a lid o w e j; a le  trz e b a  k o n iecz ­
n ie  żąd ać  ta k ż e  l is tu  w ypisow ego , a  jeże li tego  n ie  
m a, to  p recz  z n im . W  te n  sposób  w y g u b im y  tro ch ę  
zg n ilizn y , za  co p raco w n icy  w y u czen i n o rm a ln ie  b ę ­
d ą  n a m  w dzięczn i.

W iem  z d o św iad czen ia , że u czn iow ie , k tó rz y  sw ój 
czas n a u k i m a ją  ju ż  p o za  sobą, c z e k a jąc  n a  eg zam in , 
d o s ta ją  w y n a g ro d z e n ie  m łodo  w y u czo n eg o  p ra c o ­
w n ik a , d la te g o  u czeń  n ie  m a  po w o d u  odchodzić  od 
sw ego  p ry n c y p a ła  p rzed  o s ta teczn em  złożen iem  egza­
m in u . P rz y te m  zazn aczam , że je s t  w ogóle n ied o - 
zw olonem  p rz y jm o w a n ie  cz ło w iek a  tak ieg o , k tó ry  
de fac to  eg z a m in u  jeszcze n ie  złożył; m u s i o n  k o ­
n ieczn ie  po zo stać  ta m , gdzie n a u k ę  ro zp o czą ł i ta m  
ją  zakończyć.

Tyle d la  w y ja ś n ie n ia ;  sądzę, że in te re so w a n i 
p rz y jm ą  te  k i lk a  u w a g  z ch ęc ią  i do n ic h  się za ­
s to su ją . _____ St. T.

Skąd pochodzi a lfabet.
C iem n ą  h is to r ję  — tnie w  z n a c z en iu  tern , ja k o b y  

brud iną — p o ch o d zen ia  g ło skow ego  a lfa b e tu  ro z ­
św ie tla  n a jn o w sz a  n a u k a  w ty m  k ie ru n k u , że jego 
o jczyzną  je s t  z a c h o d n ia  A zja, a  m ian o w ic ie  ro d z in a  
lu d ó w  sem ick ich , p rao jczy zn ą  zaś E g ip t.

Z astrzec  się oczyw iście  na leży , że m ów i ta k  dz i­
s ie jsz a  n a u k a , ju tr z e js z a  do jść  m oże do  w ręcz  od ­
m ie n n y c h  w y n ik ó w . T a k ie  ju ż  bow iem  są  losy  
w sze lk ich  „d z is ie jszo śc i“, że z c a łą  ła tw o śc ią  za m ie ­
n ia ją  się w  s ta rzy zn ę  „w czo ra jszo śc i“ ...

P o  ty m  n a w ia s ie  ty le  o  rzeczy  sa m e j: a lfab e t, 
k tó ry m  p o s łu g iw a ły  się w  w ięk szo śc i sw ej s ta ro ż y tn e  
i w sz y s tk ie  p ra w ie  w sp ó łczesne  n a ro d y  cy w ilizo w an e  
z w y ją tk ie m  w schód  ni o-az ja ty  ck iego  o g n isk a  cyw ili-



zacji i cyw ilizacji środkow o-am erykańsk ic li szcze­
pów' M aya — pochodzi praw dopodobnie jak  zazna­
czono wyżej, od ludów  sem ickich, a m ianow icie  prze­
w ażna ilość lite r  jes t pochodzenia sem ickiego. O ile 
są n am  dziś zrozum iale, oznaczają przedm ioty, k tó re 
oznaczały swym ry su n k iem , a m ianow icie rów no­
znaczny jes t on z początkow ą głoską p rzed s taw ia­
nego przedm iotu .

' T ak np. „a" nosił sw ą nazw ę od sem ickiego alepli, 
co znaczy głow a w ołu, „b" pochodzi od sem ickiego 
w yrazu beth , co znaczy dom, „g" od gim el, co znaczy 
w ielbłąd, „d" pochodzi od d a le th , co oznacza drzwi, 
„p“ od peh, co oznacza usta  i t.. cl.

Grecy m ów ią, że w ynalazcam i a lfab e tu  byli F e­
n ic jan ie ; is to tn ie  położyli ci o s ta tn i duże zasługi, 
lecz nie jak o  is to tn i w ynalazcy alfabetu , ale jako  jego 
propagatorzy , oczyw iście nie ze w zględów  idealnych , 
ale jako  pośrednicy  hand low i starożytności. C iem ną 
wrzm iankę (znowu nie w  znaczeniu b ru d n ą  w zm ian­
kę) zaw iera w tej spraw ie podanie o K adm  osie. 
P raw dopodobnie wdzieli F en icjan ie  a lfabet od E g ip ­
cjan , a  jeszcze praw dopodobniej od Babi 1ończyków . 
Zdaje się, że ich  zasługą jest uproszczenie alfabetu  
do 23 znaków . S ku tk iem  tego łatw o było nauczyć 
się ich p isow ni i przystosow ać ją  do in n y ch  językówr, 
d latego rozpow szechniła się najszerzej i najła tw iej.

N ajstarsze  pom niki sem ickiego p ism a pochodzą 
z czasu m niej więcej n a  1000 lat przed N arodzęnieni 
C hrystusa. Są to bronzow e n aczy n ia  z C ypru i  nap is 
k ró la  H iram a ze Sydonu. N ajsław niejszym  jed n ak  
sem ickim  pom ocnikiem  p ism a głoskowego je s t n a ­
pis k ró la  Mezy z M oabu około 850 lat przed N ar. Chr. 
Na ziem i iz rae lsk ie j zna jdu je  się n a js ta rszy  na w e­
w n ętrzn ej śc ian ie  tu n e lu  w Siloa, pochodzący z czasu 
k ró la  H isk ji, około 720 la t p rzed  Nar. Chr. Ten sam  
a lfab e t spo tykam y później u  Aramejczyków-, Arn- 
m onitów ' i  w  B abilonie. R ozpow szechniony on jest 
w ięc w śró d  w szystk ich  ludów  fak tycznie od  IX w. 
przed Chi'. W tenczas już  był on usta lony , co ztnaczy, 
że od dłuższego czasu u d o skonala ł się.

Jak ich  czasówr sięga jego początek?
O dpow iedzią na  to  są po części sław ne listy , pi- I 

sane n a  g lin ian y ch  tab liczkach , znalezione w 1889 r. 
w' T el-e l-A m am a w  środkow ym  Egipcie przez badaczy 
am ery k ań sk ich . L isty  te zaw iera ją  dyplom atyczną 
korespondencję sy ry jsk ich  i k an a ań sk ich  książąt 
% fa raonam i. Są one jed n ak  p isane w' języku bab i­
lońskim  pism em  klinow em  jakko lw iek  język au to ­
rów' zdradza częstokroć ich d ia lek t k an aań sk i. P o­
niew aż lis ty  te  pow stały  około 1400 r. przed N ar. Chr., 
m ożnaby więc stąd  w yciągnąć w niosek, że w  tym  
czasie n ie  is tn ia ło  jeszcze pism o głoskowe, chociaż 
z drugiej s tro n y  m ożnaby tłum aczyć to  ta k , że auto- 
row ie użylj p ism a klinowogo, jako  lepiej znanego 
E gipcjanom . >

S kąd  w ięc pochodzi alfabet ? Is tn ie ją  ty lk o  przy­
puszczenia. Z daje się jednak , że ftie jest on w ytw o­
rem  jednego geniusza, lecz udoskonalen iem  długo- 
w iekow ą p rzeróbką starszych  wzorów. Jak ich?

Nie b rak  w  nauce prób w ykazania, dróg-, jak iem y  
to się odbywało. T ak  np . ju ż  P lin ju sz  starszy  w y­
w odził głoskowe pism o z babilońsk i eg o pism a k l i­
nowego, a to sam o czynił asyrjo log  niem iecki, F ry ­
deryk  pe litzsch . Jednakow oż zasada obydw u pism  
je s t zupełnie nie w spó łm ierna, gdyż znaki a lfabetu  
sem ickiego dają  ty lko głoski, podczas gdy pism o k li­
nowe podaje w  jednym  znaku  p isarsk im , podobnie

jak  w' chinszczyźnde, całe słow a w najlepszym  zaś 
raz ie  sylaby. Tylko dla sam ogłosek zna pism o k l i ­
nowe osobne znaki, ale wr alfabecie głoskow em  se­
m ickim  b rak  znow u w łaśn ie  znaków  dla sam ogło­
sek. Nie m ogą też w chodzić wr rach u b ę: cypry jsk ie  
pism o sylabowo, używ ane około VII w ieku  przed 
C hrystusem  w' d jalekc ie  cypryjsko-greckim , a n i od­
k ry te  na Krecie system u pism o obrazowe i linearne.

N ajbardziej praw dopodobne jes t pokrew ieństw o 
alfab etu  sem ickiego z pism em  E gipcjan, najstarszego  
cywilizowanego n aro d u  ówczesnego. Jest to tern 
praw odopo dobnie jsze, gdy zważyć, że już także 
E gipcjan ie  posiadali znaki d la  poszczególnych gło- 

! sek a m ianow icie w  tej sam ej n iem al ilości co Se­
nni ci, bo 24.

W  ro k u  1905 znaleziono n a  półw yspie synajsk im  
11 napisów ' w' d jalekcie  syry jsk im , sp isanych  h ie ro ­
g lifam i egipskiem i z czasu m iędzy 1850 a 1500 przed 
Nar. Chr. Nie jes t to jed n ak  hieroglificzne pism o 
obrazowe, lecz znaki głoskowe. Tu byłby dowód za­
leżności , a naw et w'ręcz pochodzenia obecnego „se­
m ickiego" alfabetu  z E giptu . (Dz. K.)

Polski urząd pocztow o-telegraficzny  
w Gdańsku.

Z dniem  5 stycznia 1925 roku  został o tw arty  
wr G dańsku  polski u rząd  pocztow o-telegraficzny. 
Nazwę urzędu  u s ta la  się n a  „Polski u rząd  pocztowo- 
te legraficzny  Nr. 3 w  G dańsku".

„Polski u rząd  pocz tow o-te leg ra ficzny  Nr. 3 
wr G dańsku" pełn i służbę według przepisów' poczto­
wych, te legraficznych  i  telefonicznych, obow iązu ją­
cych w' Polsce i  obejm uje ty lko  obrót m iędzy P ortem  
g d ań sk im  a, P o lską  i naodw rót.

U rząd ten  pełni pocztow ą i te legraficzną służbę 
nadaw czą i oddaw czą w n astęp u jący m  zakresie:

Pocztowo służba nadaw cza (z G dańska do P o l­
ski) obejm uje: przesy łk i listow e zw ykłe i polecone, 
lis ty  w artościow e do 10.000 zł, lis ty  w artościow e kas 
i urzędów' skarbow ych z do tacjam i i n ad m ia ram i ka- 

I sowemi do nieograniczonej w ysokości, przekazy po­
cztowo do 1.000 zł, w płaty  n a  b lan k ie ty  nadaw cze 
P. K. O. bez ogran iczenia , w k ładk i na książeczki 
oszczędnościow e P. K. O. do 5.000 zł i ab o n am en t g a ­
zet w' obrocie z u rzęd am i pocztowem i, nałeżącem i do 
okręgu D yrekcji P. i T. w  P oznan iu , Bydgoszczy oraz 
In sp ek to ra tu  P. i T. w K atow icach.

Pocztow a służba oddaw cza (z P o lsk i do G dańska) 
obejm uje: przesy łk i listow a zwykłe i polecane, p rze­
syłki z p obran iem  do 1.000 zł, listy  w artościow a kas 
i urzędów skarbow ych z do tacjam i i n ad m ia ram i ka- 
sowem i do nieograniczonej w ysokości, przekazy po­
cztowa do 250 zł, p rzekazy  P. K. O. do 250 zł, prze­
kazy oszczędnościowe i w ypłaty  doraźne na k s ią ­
żeczki oszczędnościowe P. K. O. w edług zasad obo­
w iązujących  w' Polsce (Dz. U. G. D. P. i T. Nr. 18, 
poz. 83, przepisy wwkonawcze do § 10), abonam ent 

j gazet.
Jeden nadaw ca może nadać dziennie w urzędach  

pocztow ych na obszarze Rzeczypospolitej Polskiej 
do ad resa tó w  w G dańsku tylko przekaz pocztowy 
na kw otę do 250,— zł, lub jeden p rzekaz P. K .O. 
na kw otę do 250 zł. P rzesy łan ie  kwot ponad 250 
zł, p rzekazam i pocztow em i w ym aga pisem nego ze­
zw olenia K om isarza dew izowego M inisterstw o S k a r­
bu, N uzyskane pisem ne zezwolenie m usi być przed-



łożone przy n ad an iu  w raz z p rzekazam i pocztowenyi.
W  k o m u n ik ac ji telegraficznej w obu k ie ru n k ach  

dopuszcza się naraz ie  jed y n ie  te legram y państw ow e, 
służbowe (w raz z m eteorologicznem i) oraz teleg ram y  
prasow e; n a to m iast n ie  dopuszcza się jeszcze iinnych 
te legram ów  pryw atnych .

Co do telegram ów  spec ja lnych  (p. 12 m iędzyna­
rodow ego reg u lam in u  telegraficznego) dopuszczalne 
są te w szystkie ich  rodzaje , kitóre m a ją  zastosow anie 
przy te leg ram ach  państw ow ych, służbow ych i  p raso ­
wych. N iedopuszczalne są  te leg ram y  przekazow e.

D ziału służby telefonicznej n a  razie n ie zaprow a­
dza się. W  obrocie m iędzy u rzędam i ,pocztowo-tele- 
grafiCznem i w  Polsce a P o lsk im  urzędem  pocztowo- 
te legraficznym  Nr. 3 w  G dańsku, należy  pobierać 
w szelkie opłaty  i należytości w edług każdorazow o 
w Polsce w  obrocie w ew nętrznym  obow iązującej t a ­
ry fy  pocztowej, telegraficznej i telefonicznej.

W płaty  i w ypłaty  kasow e w gotówce m ogą być 
w urzędzie pocztow o-telegrafieznym  Nr. 3 w G dańsku  
uskutecznione w  w alucie  polskiej lub  gdańsk ie j, za­
leżn ie od życzenia stron.

Do polskiego u rzędu  pocztow o-telegraficznego 
Nr. 3 w  G dańsku  należy  k ierow ać przesy łk i poczto­
we, n ad an e  \v  Polsce, z podanem  w ad resie  m iejscem  
przeznaczenia w języku polskim : „G dańsk11, „G dańsk- 
P o rt11, „G dańsk-N ow y-Part11, przesyłki pocztowe „po­
ste re s ta n te  P o lsk i u rząd  pocztow y11, oraz „postla- 
gernd Polmisches P o s ta m t11, te o sta tn ie  bez w zględu 
na polskie, czy też n iem ieckie oznaczenie m iejsco­
wości. Do u rzędu  tego należy  rów nież k ierow ać prze­
kazy  pocztow e ii p rzekazy  P. K. O. bez w zględu na  
język, w jak im  będzie podany adres i m iejsce prze­
znaczenia.

W  ru c h u  telegraficznym  m iejsce przeznaczenia 
dla telegram ów , k tó re  . będą m iały  być doręczane 
przez polski u rząd  pocztow o-telegraficzny Nr. 3 w 
G dańsku  w inno brzm ieć: „G dańsk“.

i ______  Z chwili b ieżącej.  ___ |
SÂAÂAAÂÂAÂAÂAAAAAAAAAÂÂAAAÂAÂAAAAAAAAAAAÂÂÂAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAÂ/

Izba Rzem ieślnicza w Poznania prosi uprzejm ie 
W ładze Nadzorcze ja k  i szanow nych panów  s ta ro ­
stów  i! burm istrzów  żeby łaskaw ie  raczy li p rzestrze­
gać, aby kom isje  egzam inacyjne czeladnicze posługi­
w ały  Się now o w ydanym  „Podręcznik iem  do egza­
m in u  czeladniczego11.

P anów  zaś przew odniczących prosim y, żeby w e­
dług wyżej podanego podręcznika egzam iny  przepro­
w adzali. — N a to m iast term in ato ro m , przedew szyst- 
k iem  tym , k tó rzy  przygotow ują się do egzam inu, r a ­
dzim y, żeby rów nież zakup ili w  Izbie po lecany  pod­
ręcznik , k tó ry  u ła tw i im  złożenie egzam inu  i k tó ry  
zaw iera  najogóln iejsze w iadom ości z teorji, po trzeb­
nych bezsprzecznie każd em u  rzem ieśln ikow i ta k  przy 
egzam inie ja k  w  życiu sam em .

Włddyslaw fewasinski 
prezes Izby Rzem ieśłiczej w P oznan iu .

Zwinięcie „ P r a c y p o p u la r n e g o  tygodnika ilu ­
strowanego, poświęconego sp raw om  społecznym  i pu ­
blicznym  oraz lite ra tu rze , sztuce i nauce. Is tn ie jąca  
20 la t „P raca11 p rzesta ła  z dniem  31 g ru d n ia  1924 r. 
wychodzić, z pow odu deficytu. W  a rty k u le  „Od W y­
daw nic tw a i R edakcji11 w  o s ta tn im  num erze czytam y 
m. i. co n astęp u je : „... Z dom aganiem  się ze strony
publiczności n ie  tru d z e n ia  jej jak im k o lw iek  w ysił­
kiem , łączy się pow stanie i p o w staw an ie  coraz to 
now szych w ydaw nictw  ilustrow anych . Powódź i lu ­

strac ji, to  objaw  liczenia się przez w ydaw ców  z kino- 
m an ją  publiczności, żądającej w yłącznie w rażeń  
wzrokowych. W w aru n k ach  tak ich  rację  b y tu  m a ją  
i k in o  i czasopism o, dające jedynie ilu s tra c je  z zw ię­
złym  tek stem  ob jaśn iającym . T rzeci rodzaj s traw y  
duchow ej doby naszej, to  le k tu ra  pornograficzna. 
Rzecz oczyw ista, że w ydaw nictw a ośw iatow e skazane 
są n a  zagładę, n a  w olne i  sta łe  w ym ieranie.

P oza tą  przyczyną, leżącą w  upodoban iach  po­
w ojennego społeczeństw a is tn ie je  druga, k tó ra  za­
decydow ała w  w alce w ydaw nictw  ośw iatow ych z p rą ­
dem  niezdrow ych sensacyj i  pornografji. Je s t n ią  
ubo lew an ia  godny stan naszego przem ysłu graficz­
nego. Przem ysł ten  w  przew ażnej części zacofany 
pod w zględem  technicznym , o p arty  na- zasadzie 8 go­
dzinnego d n ia  p racy  i nadm iernych , w s to su n k u  do 
zagran icy  zarobków , p ro d u k u je  za drogo. K siążkę 
polską podraża  n ad to  n ik ły  n ak ład  (1000 do 1500 
egzem plarzy), to  sam o dotyczy innych  w ydaw nictw .

W  w a ru n k ach  ta ld ch  m usiało  pow stać zjaw isko 
d ru k o w an ia  książek  i w ydaw nictw  po lsk ich  za g ra ­
n icą. „Światowid", d ru k o w an y  je s t w W iedniu , m ie­
sięcznik pow ieściow y „Życie" w  Przyw ozie (Czecho­
słow acja), in s ty tu t w ydaw niczy „Renaisans" (właśc. 
żyd E rd trac lit) , w ypuszcza z W ied n ia  pow ódź k s ią ­
żek polskich do M ałopolski i  Kongresów ki. D ruku je  
się k s iążk a  n asza  i w  L ip sk u  (dzieła naukow e), w 
Lille, we F ran c ji d la  em ig racji polskiej.

W ytw órczość k ra jo w a  nie je s t w  stainlie k o n k u ­
row ać skutecznie z tym  zalewem , idącym  z zag ra ­
nicy. I d latego  w szystkie w ydaw nistw a. polskie są. 
dzisiaj za w y ją tk iem  k ilk a  zaledw ie — przedsięb io r­
stw am i deficytowym i.

Międzynarodowy konkurs na druki. Podług w ia­
dom ości o trzym anej z W iednia , tam tejsze  Tow. G ra­
ficzne organ izu je m iędzynarodow y k o n k u rs  n a  d ruk i, 
w k tó rym  m ogą w ziąć udzia ł w szyscy d ru k a rze  k r a ­
jow i i zagran iczn i. N a te n  cel zosta ły  przeznaczone 
n astęp u jące  nagrody : p ie rw sza  n ag roda  w  sum ie
1 m iljona, d ru g a  — 500.000, trzec ia  — 300.000 koron  
au s trjack ich , pozatem  jeszcze dziesięć n ag ró d  Uzna­
n ia  po 100.000 koron . Do k o n k u rsu  będą dopuszczo­
ne w szelkie roboty  akcydensow e (luksusow e i zw ykłe 
rodzaje  d ruków  oraz ogłoszenia), k tó re  m u szą  być 
w ykonane w yłącznie d ru k iem  z zastosow aniem  n a j­
wyżej trzech  kolorów . Mogą być n ad sy łan e  szkice 
lu b  gotowe d ruk i. Do robót n ad sy łan y ch  opatrzo­
nych  godłem  należy  dołączyć w  zam kn ię te j kopercie, 
tem że godłem  opatrzonej, nazw isko  i ad res  p rzesy ła­
jącego, ja k  rów nież źródło pochodzenia zastosow a­
nych czcionek z nap isem  „ In te rn a tio n a le r  D ruck- 
sachen  W ettbew erb11 (m iędzynarodow y k o n k u rs  na  
d ruki) pod ad resem  b iu ra  W iedeńskiego  T ow arzystw a 
Graficznego W iedeń VII, Seidemgasse 17 (G esellschaft- 
stelle der W iener Graphischem  Gesellscbaift, W ien VII 
Seidengasse 17). Sąd k o n kursow y  s tan o w ią : p ro fe­
sor R. L. Niel i koledzy F ranciszek  B rust, F ranciszek  
K ubełka, K arol M aschanek i Karol S tolik. (K orespon­
dent, L ipsk Nr. 95).

Zjazd syndykatu prasy pomorskiej odbył się 
w Chojnicach. N a zjazd przybyli także dw aj goście 
z W arszaw y, p. B azylew ski i W ierzyński, p rzed s ta ­
w iciele zw iązku syndykatów  dziennikarzy  polsk ich . 
W ładze w ojew ódzkie zastępow ał p. ra d ca  S te fańsk i 
z T orunia. P rzedpo łudn iem  uczestn icy  zjazdu  zw ie­
dzili wzorowo urządzony K rajow y Z ak ład  przym uso- 
wo-w ychowawczy, całe zaś popołudnie w ypełn iły  
ob rady  ściśle zawodowe. O bradom  przew odniczył r e ­
d ak to r Dyoniży K ow alski z Chojnic. O m aw iano m. i.



w n ie s io n y  do se jm u  p ro je k t u s ta w y  d z ie n n ik a rsk ie j . 
W obec u s tą p ie n ia  do ty ch czaso w eg o  z a rz ą d u , d o k o n a ­
no  n o w y ch  w yhorów . P re z e se m  S y n d y k a tu  d z ie n n i­
k a rz y  p o m o rsk ic h  w y b ra n y  zo s ta ł p. J a n  T esk a , n a ­
c ze ln y  re d a k to r  „D z ien n ik a  B y dgosk iego". S ied z ib a  
s y n d y k a tu  p o zo sta je  n a d a l  w  G ru d z iąd zu , gdyż ta m  
z a m ie sz k u je  r e s z ta  cz łonków  z a rz ą d u , t. j. pp . R o­
m u a ld  W a s ile w sk i — w icep rezes, S o b o c iń sk i — se ­
k re ta r z  i D ą b k o w sk i — sk a rb n ik . Ł a w n ik a m i w y ­
b ra n o  pp. R ak o w sk ieg o  z G ru d z ią d z a  i F o rm a ń sk ie g o  
z T czew a. Gości p o d e jm o w ało  m ia s to  ob iadem . H o ­
n o ry  g o sp o d a rz a  p o d czas  o b iad u  p e łn ił z a s łu żo n y  
b u rm is trz  c h o jn ic k i p. D r. S o b iera j czak  w  o toczen iu  
cz łonków  m a g is tra tu .

Muzeum Gutenberga w Moguncji będzie  św ięc ić  
w  r. 1925 ćw ierćw iecze  is tn ie n ia  i z tego  pow odu  z a ­
p o w ia d a  zb io row e w y d aw n ic tw o , pośw ięcone m ięd zy ­
n a ro d o w e m u  rozw ojow i g ra f ik i. Do w sp ó łp ra c y  
w  ty m  o s ta tn im  zap ro szen i zo s ta li ró w n ież  n a s i  w y ­
b itn ie js i  g ra f ic y  i b ib ljo file .

Statystyka pism na Śląsku. N a te re n ie  w o jew ó ­
d z tw a  ś lą sk ie g o  w y ch o d z i co d z ien n ie  p o lsk ic h  p ism  
9, n ie m ie c k ic h  7, c zaso p ism  p o lity czn y ch , k tó re  w y­
chodzą. r a z  a lb o  tr z y  ra z y  n a  ty d z ień , p o lsk ic h  11 i 
n ie m ie c k ic h  11, czaso p ism  g o sp o d a rczy ch  i zaw odo­
w y ch  p o ls k ic h  22, n ie m ie c k ic h  7, c zaso p ism  k u l tu ­
ra ln o -o św ia to w y c h  p o lsk ic h  14, n ie m ie c k ic h  3, s a ty ­
ry czn y ch , h u m o ry s ty c z n y c h  p o lsk ic h  4, n ie m ie c k ic h
3. O gółem  w ych o d zi n a  G órnym  Ś lą s k u  p o lsk ic h  
p ism  60, n ie m ie c k ic h  31, ra z e m  91.

Prasa ukraińska w  Ameryce. S ta n y  Z jednoczone 
s ta n o w iły  i s ta n o w ią  zaw sze c e n tru m  r u c h u  d z ie n n i­
k a rsk ie g o  u k ra iń s k ie j  e m ig ra c ji w  A m eryce . P ie rw ­
szy  u k ra iń s k i  d z ie n n ik  „S w oboda" zo s ta ł za łożony  
w  Je rse y  C ity  w  ro k u  1893. W  n a s tę p n y c h  la ta c h  po ­
ja w iły  się  w  F ila d e lf j i  „A m erica" , w S c ra n to n  „N a- 
ro d n a  W o la" . W  o s ta tn ic h  d z ie s ią tk a c h  la t  rozw ój 
p ra s y  u k ra iń s k ie j  p rz y b ra ł szybsze tem p o . O becnie 
is tn ie ją  w  S ta n a c h  Z jednoczonych , p rócz 3 w yżej 
w sp o m n ia n y c h , d w a  p is m a  p o ja w ia ją c e  się 3 ra z y  
w ty g o d n iu  i 15 czaso p ism . D w an aśc ie  p ism  ze „S w o­
b o d ą" n a  czele p o s ia d a  k ie ru n e k  w y b itn ie  n a ro d o w y , 
2 ru so f ilsk i, 4 k o m u n is ty c z n y . Te o s ta tn ie  z d ra d z a ­
ją  c h a ra k te r  w y ra ź n ie  a n ty re lig ijn y , p o zo sta łe  są  
p rzew ażn ie  u spo so b io n e  a n ty k le ry k a ln ie . P rz e w a g a  
czaso p ism  n a d  d z ie n n ik a m i je s t  dość d z iw n a  ja k  n a  
a m e ry k a ń s k ie  s to su n k i. W  K an ad z ie  is tn ie je  około 
10 p ism , z k tó ry c h  za led w ie  jed n o  w ychodzi 3 razy  
w  ty g o d n iu , r e s z ta  to  ty g o d n ik i, d w u ty g o d n ik i, m ie ­
sięczn ik i. O śro d k iem  u k ra iń s k ie g o  r u c h u  d z ie n n i­
k a rsk ie g o  w  K an ad z ie  je s t  m ia s to  W in n ip eg , w S ta ­
n a c h  Z jed n o czo n y ch  M an itoba .

Gazety w Australji. A u s tra l ja  je s t  n a jrz a d z ie j z a ­
m ie sz k a łą  częśc ią  z iem i, m im o to  p o s ia d a  p rzecież  
w ie le  gazet. W  sto licy  A u s tra lj i ,  M elb o u rn e , w y ch o ­
dzi ogółem  144 p ism , w  czem  po  je d n e m  p iśm ie  w  ję ­
z y k ach : c h iń sk im , szw edzk im  i e sp e ra n c k im . W  s ta ­
n ie  V ik to irja  n a  140 m ia s t  p rz y p a d a  194 gazet.

W  n a jb a rd z ie j h a n d lo w e m  m ieśc ie  A u s tra lj i ,  S y d ­
ney , w y ch o d zi 294 p ism , z czego 22 p ism  re lig ijn y c h ,

pośw ięco n y ch  11 ró ż n y m  re lig jo m , 6 p ism  c h iń sk ic h , 
2 g reck ie , 1 f ra n c u sk ie  i  1 w ło sk ie . N aw et s to su n k o w o  
m a ła  w y s p a  T a sm a n ja , p rz e z w a n a  w  A u s tra l j i  h u ­
m o ry s ty c z n ie  „S peck" (—; p u n k c ik )  p o s ia d a  30 p ism .

O gółem  p o s ia d a  A u s tr a l ja  1260 p ism  różnego  ro ­
d z a ju , co  w sk a z u je , że p rz e c ię tn y  A u s tra lc z y k  m a  
w ię k sz y  a p e ty t n a  słow o d ru k o w a n e  n iż  in. p . m iesz­
k a n ie c  N ow ego Y orku , gdzie  d la  óśm iom aljonow ej lu d ­
n o śc i d ru k u je  się „ ty lk o "  600 ró żn o ro d n y ch  p ism .

Z p ism a  „H ero ld o  de E s p a r  a n to " , p o d a ł L. K.
Ciekawe szczegóły o chińskiem  piśm ie. Pismo 

c h iń sk ie  n ie  s k ła d a  się z l i te r ,  j a k  w szy stk ie  p ism a  
k u l tu ra ln e ,  ty lk o  z ty s ią c z n y c h  o b razk ó w , bardzo  
tru d n y c h  do  o d g a d n ię c ia . N a  k a ż d y  p rzed m io t, że ta k  
pow iem y , i s tn ie je  o so b n y  ro d za j o b ra z k a  z k re se k  i 
h aczy k ó w  złożonego a  czasem  p o m a g a  sobie p ism o  ze­
s ta w ie n ie m  ta k ic h  ob razków , zw łaszcza  gdy  tru d n o  w 
p iśm ie  p rz e d s ta w ić  po jęcie , o k tó re  się rozchodz i. T ak  
n a  p rz y k ła d  „ k łó tn ią "  w y ra ż a  się w  te n  sposób , że s t a ­
w ia  się d w a  ra z y  o b razek  p rzezn aczo n y  n a  o znaczen ie  
k o b ie ty , a  „obm ow ę" p rzez  trz y  ta k ie  z n a k i obok sie­
b ie p o s ta w  one. N a  oznaczen ie  pojęciia „żeb rak "  s ta ­
w ia  się obok  sieb ie  z n a k  n a  „d rzw i" i z n a k  n a  „gębę". 
„ W ię ź n ia "  p rz e d s ta w ia  z n a k  n a  m ężczyznę u ję ty  w  
c z te ry  k re s k i czyli k ra ty . Z n a k  n a  u c h o  i  n a  d rzw i o- 
z n acza  „ p o d s łu ch iw an ie" . — H o ry zo n t czy li w id n o ­
k rą g  p rz e d s ta w ia  słońce p o n a d  k re s k ą  p o z io m ą, co 
je s t  o zn aczen iem  b a rd z o  tra fn e m . Z n a k  „sło ń ca"  i 
z n a k  „k sięży ca" obo k  sieb ie  o z n a c z a ją  spo łem  p o ję ­
cie „m iłość". — C h iń czy k  p ro s ty  u w a ż a  ju ż  za  szczęś­
cie, g d y  m a  pod  do s ta tk ie m  ry ż u  k tó ry  n ie o m a l je s t  je ­
go  je d y n e m  p o ży w ien iem  d la teg o  "też z n ak  n a  „ch łopa" 
i n a  „gębę" o z n acza  „szczęście".

Związek wydawców rum uńskich zaczął w y d aw ać  
sw ój w ła sn y  o rg a n  p . t. „ B u le tin u l c a r ti"  (B iu le ty n  
k s iążk i).

O gółem  w ychodzi obecnie  w  R u m u n ji  62 czaso ­
p ism  n a u k o w y c h , z czego p rz y p a d a  n a  l i te ra c k ie  43, 
h is to ry czn o -filo zo ficzn e  14, b ib ljo g ra ficzn e  3, fo lk lo ­
ry s ty c z n e  2.

Biuro P ośrednictw a Pracy
przy Związku Zakładów Graficznych i  W ydawniczych  

na Polskę Zachodnią z siedzibą w Poznaniu, 
Stary Rynek 4.

Do um ieszczenia:

1 m aszyn ista  drukarski.
Uczeń - m aszyn ista , w czwartym roku nauki, celem 

dokończenia nauki.
Poszukuje się:

Składaczy ręcznych i m aszynow ych.
Szw ajcerdegena do Poznania, na stałą, dobrą posadę. 
K am ieniodrukarzy.
Introligatora na prowincję jako odd/i łowego.

Listy przewozowe
na przesyłki zwyczajne i pospieszne ze stemplem kolejowym  wykonuje i ma na składzie

Drukarnia Walentego Jarosza, Poznań, A,eieM\Tie*onwi78 9°



PRZEGLĄD PHPIERMCZy
€

r f =  Organ Stowarzyszenia Polskich Kupców Papierniczych w Poznaniu. = ^ i

Surow iec do fabrykacji papieru.
G łów nym  sk ła d n ik ie m  p a p ie ru  n aszeg o  są  d z i­

s ia j w y łączn ie  w łó k n a  i  to  szczególn ie  z ro ś l in ;  je ­
d y n ie  d o  fa b ry k a c ji  sp e c ja ln y c h  g a tu n k ó w  u ż y w a  się  
w łó k ie n  zw ierzęcy ch  z  w e łn y  ow czej — ró w n ie ż  m i­
n e ra ln y c h , ja k  w łó k n a  ash es to w e .

Sposób, w  ja k i  się su ro w iec  ten  d la  fp 1 • .m eji 
o trz y m u je , z m ien ił s ię  od  k ilk u  d z ie s ią te k  la . o s ta t ­
n ich . C ały  p rz e m y s ł p a p ie rn ic z y  d a w n ie jsz y  s ta ra ł  
się' z u ży tk o w ać  o d p a d k i z ju ż  p o trz e b o w a n y c h  su ro w ­
ców, by ł do p ew n eg o  s to p n ia  z u ż y tk o w n ią  s ta ry c h  
n iep o trz e b n y c h  p rzed m io tó w . D z isia j je s t  in acze j. 
N a jw ię k sz ą  część p a p ie ru  (naszego w y ra b ia  się z m a- 
te r ja łu  su ro w eg o , sp e c ja ln ie  p o sz u k iw a n e g o  i  odpo­
w ie d n io  sp re p a ro w a n eg o . C hcąc w sz y s tk ie  .surow ce 
włóknlicze, k tó re  p rzem y sł p a p ie rn ic z y  do  celów  
sw y ch  p o trz e b u je , o d p o w ied n io  oznaczyć, n a z w a ć  by 
je  trz e b a  „ s u ro g a ta m i“, gdyż o d p o w ia d a  to  n a jw ie r ­
n ie j ro zw o jo w i h is to ry c z n e m u . D aw n ie j u ży w an o  
w łó k ien  w sze lk ieg o  ro d z a ju  m a te r ja łu  s ta reg o  ja k  
p ła ty  i t . p., d z is ia j z a s tę p u je  się je  su ro g a te m  w łó ­
k ie n , w y d o b y ty ch  z d rzew a, ro ś lin  i  t. p . P a m ię ta ć  
trzeb a , że s u ro g a ty  te  pud k a ż d y m  w zg lędem  n a  
m ia n o  to  z a s łu g u ją , n ie  m o g ąc  s ię  p o d  w zg lęd em  j a ­
k o śc i z su ro w c e m  d a w n ie jsz y m  m ierzyć . P ow o d em  
o d s tą p ie n ia  o d  su ro w c a  d a w n ie jsz e g o  je s t  co raz  
w ię k sz a  tru d n o ść  w  g ro m a d z e n iu  p ła tó w  — b ra k  ich  
w obec k o lo sa ln y c h  z ap o trzeb o w ań  p a p ie ru  w  czasach  
obecnych .

Z d aw aćb y  się m ogło , iż z pow odów  ty c h  n a le ż a ło ­
by u c ie k a ć  się do sp e c ja ln y c h  zab ieg ań , o k o ło  h o d o ­
w li ro ś l in  i d rzew , z  k tó ry c h b y  p o trz e b n y  su ro w iec  
w łó k n is ty  p rzem y sł p a p ie rn ic z y  czerpać  m ógł. M yśl 
t a  ze w zg lęd ó w  ek o n o m iczn y ch  je s t  n ie p rz e p ro w a - 
d z a ln ą . W łó k n a  z ro ś l in  sp e c ja ln y c h  h o d o w li b y ­
ły b y  za  d ro g ie  i w sz y s tk ie  w  ty m  k ie ru n k u  zab ieg i, 
p o m y sły  n a w e t p a te n to w a n e , sp e łz ły  n a  niiczem, cho ­
c iaż  w y s iłk o m  w  k ie ru n k u  ty m  k o ń c a  jeszcze  tnie m a.

M yśl, iż z  w łó k ien  ro ś lin n y c h  p a p ie r  w y ra b ia ć  
m o żn a , n ie  je s t  now ą. Ju ż  w ie k  je d e n  p rzed  p rz y ­
s tą p ie n ie m  do re a liz a c ji  jej d a w a ł s ła w n y  uczony 
R e a u m u r  w sk a z ó w k i, ja k  w  ty m  k ie ru n k u  p o s tęp o ­
w a ć  i w łó k n a  ro ś lin n e  w ydoby w ać. B a rd zo  s u m ie n ­
n ie  do p ra c y  za b ra ł się S ch affe r, e k sp e ry m e n to w a ł 
celow o z m y ś lą  o n o w y m  sposob ie  fa b ry k a c ji  p a p ie ­
ru ,  a  w y n ik  p ra c y  sw ej ze s taw ił w  dziele  sw em : 
S p osoby  i w zory , ja k  bez szm at, lu b  z m a łą  ic h  do­
m ie sz k ą  p a p ie r  w y ra b ia ć . (Jac. C h ris t. S ch a ffe r: 
„V ersu ch e  u n d  M u ste r, te i ls  ohne L u m p en , te ils  m it 
g e rin g e m  Z u sa tze  d e rse lb e n  P a p ie r  zu m a c h e n “ . 
R eg en sb u rg  1765—1772).

P o w o d  u zu ży c ia  w zg lęd n ie  m a ło  g a tu n k ó w  w łó ­
k ie n  d o  w ie lk ie g o  p rz e m y słu  p a p ie rn ic z eg o  sz u k a ć  
n a le ż y  w ja k o śc i ich . Is tn ie je  tu  m ało  g a tu n k ó w , 
k tó re  p o k ła d a n e  w  n ic h  n a d z ie je  z iszcza ją . T rzeb a  
zaw sze  p a m ię ta ć , że do fa b ry k a c ji  p a p ie ru  po trzeb n e  
są  m aszy n y , s i ły  i w łó k n a  i że w  n a jw ię k sz e j ilości 
w y p a d k ó w  w sz y s tk o  to , co to r tu ry  fa b ry k a c ji  w y ­
trz y m u je , się ra z e m  w  jednym , su ro w c u  n ie  z n a jd u je . 
P o z a te m  ok o lice  bo g a te  w  o d p o w ie d n i su ro w iec  są  
rz a d k o  o k o licam i, sp rz y ja ją c e m i d la  p rzem y słu , b u ­

dow y  fab ry k , k o n c e n tra c ji  m a te r ja łu  roboczego. 
T rzeb a  za tem  su ro w iec  z  w ie lk im  n a k ła d e m  k o sz tó w  
sp ro w ad zać .

N ie by ło  i  n ie  m a  d o tą d  ro ś lin y , k tó rą b y  m o żn a  
sp e c ja ln ie  d la  fa b ry k a c ji  p a p ie ru  hodow ać. N aw et 
d rzew o i s ło m ę , k tó re  s ię  d o tąd  p ró cz  p ła tó w  ja k o  
n a jw a ż n ie js z e  c z y n n ik i w  fa b ry k a c ji  p a p ie ru  le g ity ­
m u ją , n ie  h o d u je  się, s ie je  lu b  sa d z i w y łączn ie  d la  
p rz e m y s łu  p ap ie rn iczeg o .

N aj g łów nie  j szem  źród łem , z k tó re g o  fa b ry k i p a ­
p ie ru  czerp ią , je s t  la s ; ob liczono , że m n ie j w ięcej 
sześć  d z ie s ią ty c h  w a g i ogó ln eg o  p a p ie ru  n a  ca ły m  
św iec ie  s k ła d a  się z w łó k ie n  ch em iczn ie  i m e c h a n ic z ­
n ie  z d rz e w  w y d o b y ty ch . P a p ie r  d z ie n n ik ó w  całego 
ś w ia ta  m o ż n a  p ra w ie  w y łą c z n ie  d o  k a te g o r j i  te j l i ­
czyć. S ło m a  d a je  ró w n ie ż  w ie le  o d p o w ie d n ic h  w łó ­
k ie n ; n o w e  sp o so b y  je d n a k  tań szeg o  w y d o b y c ia  w łó ­
k ie n  d rzew n y ch  ro lę  je j zm n ie jszy ły . P o z a te m  s ta ­
n ow i tu  m o m e n t d e c y d u ją c y  ch w ie jn o ść  żn iw , to  s u ­
ty c h  to  lich y ch , co w ie lce  rozw ój n o rm a ln y  całego  
p rz e m y s łu  h a m u je .

W  A n g lji u ży w a n o  p rzez  p e w ie n  czas n ie ja k ie ś  
e sp a rto , k tó re  sp ro w a d z a n o  z H isz p a n ji i A lg ie ru , 
gdzie  t r a w a  E s p a r to  i A lfa  dz ik o  ro śn ie . W obec ta ń ­
szej e k sp lo a ta c ji  d rz e w a  z a n ie c h an o  te g o  je d n a k . 
D la  w ie lk ieg o  p rz e m y słu  e u ro p e jsk ie g o  w ch o d zą  
p ró cz  s ta ry c h  p ła tó w  jed y n ie  d rzew o  i  s ło m a  w  ra -  
ch lu b ę . P o za tem  w ch o d zą  pew ne egzotyczne ro d za je  
ro ś l in  pod u w ag ę , z k tó ry c h  w y ra b ia  się szczególn ie 
p a p ie r  do  p a k o w a n ia  d la  n ad z w y c z a jn ie  m ocnej j a ­
kości ic h  w łó k ien . N a jw ażn ie jsze  s ą  j u t a  i  ko n o p ie  
M an ila , k tó re  się z b ie ra  i k tó re  są  d la teg o  a r ty k u łe m  
h a n d lo w y m .

W  k o ń cu  u w ażać  trz e b a  za  su ro w iec  ró w n ież  s ta ­
r y  p ap ie r , k tó re g o  zap o trzeb o w an ie , szczególn ie  w  
p rz e d s ię b io rs tw a ch , m a ją c y c h  go n a  zbyt, z k ażd y m  
ro k ie m  ro śn ie . H a n d e l s ta ry m  p a p ie re m  je s t  d la ­
teg o  n a  ró w n i z h a n d le m  s ta ry c h  p ła tó w  sp ec ja ln y m  
p ro ced e rem , a  p rz e ra b ia  go się z  p o m o cą  sp ec ja ln y ch  
u rząd zeń .

P a p ie rn ie  a m e ry k a ń sk ie , k tó re  p rzesz ło  połow ę 
z a p o trz e b o w an ia  ś w ia ta  ca łego  p o k ry w a ją , p ra c u ją  
su ro w cem  ty m  sam y m , co E u ro p a , m a ją  je d n a k  
p rócz  teg o  g a tu n k i  ro ś lin  ta m te jsz e  ja k  j u t a  i k o ­
n op ie  M an ila , k tó re  ta m  w ięcej w ra c h u b ę  w chodzą .

Z u p e łn ie  o d m ien n e  g a tu n k i  ro ś l in  od n aszy ch  
p o s ia d a  p rz e m y sł p a p ie rn ic z y  W sch o d n ie j A zji, fa ­
b ry k i  C hin  i J a p o n ji;  su ro w iec  ich  je s t  w y śm ie n ity , 
te rn  w ięcej, iż w a ru n k i  p o z w a la ją  n a  b ezp o śred n ie  
zużycie. W łó k n a  ro ś lin  ty c h  o trz y m u ją  p rz e z  g o to ­
w an ie  lu b  p ro ces  m a z e ra cy jn y , co  w ie lce  n a  jak o ść  
ich  w p ły w a, W  o s ta tn im  czasie  p o ja w ia ją  się now e 
zab ieg i o now e ź ró d ła  w łó k ien  d la  p a p ie rn ic tw ie  i to 
szczególn ie  w  A n g lji i w e W łoszech , gdzie lasó w  i 
d rzew a  m ało , a  k o sz to w n y  im p o rt m a te r ja łu  tego  
zb y t n ie m iło  n a  cenę p ro d u k tu  gotow ego w p ły w a . 
W  A n g lji pośw ięca  się w iele  u w ag i b a m b u so m  in d y j­
sk im , k tó re  s to ją  do  dyspozycji. A le i w in n y c h  k r a ­
ja c h  z a b ra ć  się trz e b a  do  w y sz u k a n ia  n o w y ch  źró ­
d e ł, gdyż n a w e t w  k ra ja c h  w drzew o b o g a ty ch  je s t 
część d rzew a  p a p ie rn ic tw u  p rz y p a d a ją c a  za  m a łą  n a  
p o k ry c ie  z k a ż d y m  d n iem  w z ra s ta ją c y c h  p o trzeb  ta k ,



że uciekać się trzeb a  do przywozu z poza g ran ic  w łas­
nych kra jów . P o lska  s tanow iłaby  może w tym  
względzie w y jątek , lecz u  n a s  je s t fabryk  za m ało, 
su row ca zaś wobec tego aż nadto. W  każdym  bądź 
raz ie  n aw et A m eryka, w  lasy  bogata, m usi podobne 
uc iekan ie  się do surow ca obcego tolerow ać!

D otąd jed n ak  nie zdołano niczego nowego celom 
p ap iern ic tw a odpow iadającego znaleść an i w ym y- 
śleć. Z apotrzebow anie drzew a zaś rośnie z każdym  
rok iem  tak , że k ilk a  an g ie lsk ich  w łaścicieli gazet 
rozpoczęło w ielkie obszary leśne zam orskiego im pe- 
r ju m  bry ty jsk iego  kolonizow ać.

R eszta surow ców  w pap iern ic tw ie  potrzebnych 
odgryw a m niej w ażną rolę, gdyż ilości ich nie prze­
k racza ją  norm , k tó rychby  p rzy ro d a  z ła tw ością  nie 
pokryła.. N ajw ażn iejszą  tu ta j żyw ica (kolofonjum ), 
k tórego  głów ne zapotrzebow anie pokryw a A m eryka 
(Pi-nus a u s tra lis  i P in u s strobus). W  m niejszej 
ilości pochodzi z F ran c ji, H iszpan ji i  k ra jó w  nad  
m orzem  Śródziem nem  położonych (P inus m aritim a).

Zawsze jeszcze odgryw a rolę n iepośledn ią  klej 
zw ierzęcy szczególnie w fab ry k ac ji pap ierów  lep ­
szych. * N aw et k ro ch m al ziem niaczany  należy  do 
potrzeb p rzem ysłu  papierniczego. Z m in era ln y ch  
surow ców  wchodizi k ao lin a  w rachubę. Mało uw zglę­
d n ien ia  już doznaw ają  asbestyna i ta lk u m , rów nież 
b ary t t. zw. B lanc fixe.

Składanie zeznań  o obrocie.
P rzypom inam y p ła tn ikom  p o d atk u  obrotowego 

sposoby sk ład an ia  zeznań, o- oisiągniętym  obrocie d la 
o k reślen ia  przez w ładze -skarbowe w ysokości p o d a tk u  
przem ysłow ego. P rzy  p o d a tk u  ty m , przedsięb iorstw a 
handlow e kateg. I i II. liub p rzed sięb io rs tw a przem ysł, 
p ięciu  p ierw szych k a teg o rji, p łacące  podatek  ob ro to ­
w y co m iesiąc , w in n y  sk ładać zeznan ia  w te rm in ach

Papier na w si.
Od k ilk u  d n i zam ieszkałem  w  pew nej wisi, w  od­

ległości k ilk u  k ilom etrów  o d  Łodzi. K om uniku ję się 
z m iastem  co parę  dni. W czoraj, k ied y  zab iera łem  się 
do p isan ia  fe lje touu  z przerażeniem  p rzekonałem  się, 
że nie m am  an i k a w a łk a  p ap ie ru , pom im o skrzętnego 
p rzetrząśn ięcia  całej w illi. Nie pozostaw ało  m i nic 
innego do zrobien ia, ja k  u d ać  się  do  pob lisk ie j w iosk i 
i tam  o d  kogokolw iek nabyć.

Doszedłszy do s k ra ju  w si z rad o śc ią  dow iedziałem  
się od n ap o tk an eg o  tu b y lca , że we wisi je s t sk lep ik , 
w k tó ry m  w szystkiego m ożna dolstać. S kierow ałem  
więc k ro k i d o  rozw alonej ch a łu p y  poślwięconej m a­
chinacjom  M erkurego, o czem  m nie poin form ow ał 
szyld  z nap isem  „T ahacznaja  ław oczka" o raz  „Sprze­
daż różnej żyw ności sm ary  i  delikatesy  Chaiim N. 
P rzybytek". B ędąc w  sy tu ac ji bez w y jścia , w stęp u ję  
do tego p rzy b y tk u  i  zapy tu ję  p a n a  P rzyby tka , pow aż­
nego obyw atela, starolzakonnego w yznan ia , opatrzo­
nego d ługą  ru d ą  brodą, czy m ogę nabyć p arę  a rk u szy  
p ap ie ru . Z aw iązu je się  djalog.

— P ap ie ru  ,czem u nie. Dużo p a n  dobrodziej po ­
trzebu je?
, — Dziesięć arkuszy , n iech  będzie p ięć naw et.

— A ja k i to m a  być papier, listow y, k an ce la ry jn y , 
czy ak tow y?

— Aktowy.
— P a n  n ie  tu te jszy  ?
— Jestem  im portow any . Ale diaj m i p a n  ten  

papier.

i to : 1) za pierw sze półrocze — od 1 Lipca do 1 sierp-
| n ia, 2) z a  d ru g ie  półrocze od  1 sty czn ia  do 1 lu tego  ro ­

k u  następnego. — Kto n ie  złoży zeznań  w te rm in ach  
przew idzianych, nie m a  pirawa o dw ołan ia  się przeciw  
w ym iarow i p o d a tk u  przem ysł, i pod lega karze.

Z w racam y jednocześnie uw agę p ła tn ików  na ko­
rzyści w ypływ ające z  p ro w ad zen ia  k s iąg  handlow ych.

P rzy  p row adzen iu  k s iąg  hand low ych  is tn ie je  
przew aga p raw n a  d a ją c a  podatn ikow i m ożność nie- 
zaczepialnego1 oparcia się  n a  n ich , gdyż k siążk i te są 
bezsprzecznym  m ateria łem  tow arow ym  p rzy  zezna­
n iach  o obrocie, gdy  n a to m ia s t k sięg i obrotowe- są  je*- 
dynie dow odem  poinocniczeim i  Kom isje Szacunkow e 
nie są  zobow iązane uznać obrót, w ykazyw any  przez 
nie. — W  ten  sposób księg i handlow e w inne być głów- 
nem , najm ooniejszem  oparciem  każdego kupca , bez­
sprzecznie broniącem  w każdej chw ili p ła tn ik a , u trz y ­
m ującego księgi w  porządku, przed dow olne m szaco­
w aniem  w ładz i Kom isji.

Jeżeli n a  poparcie w ykazyw anego w zeznaniu  o- 
b ro tu  p ła tn ik  w yraził gotowość p rzed s taw ien ia  ksiąg  
hand low ych  w raz  z dokum en tam i i ra ch u n k am i, to  
w ładza podatkow a, w zględnie kom isja  szacunkow a, 
n ie  może u s ta lić  ob ro tu  odm iennie od zeznania, o 
iile k sięg i nie zostały  u zn an e  przez kom isję, zla n ie ­
praw id łow e, lub za n ierzetelne. Gotowość tą  p ła tn ik  
w in ien  w yrazić w zeznan iu  o- obrocie pod pk t. 8)a  i &).

Księgi obrotowe nie są  uw ażane za  k sięg i h an d lo ­
we, a prow adzenie ich  n ie  zw aln ia  p ła tn ik a  od obo­
w iązku  o k azan ia  w ładzom  skarbow ym  innych  ksiąg' 
i zapisków .

N ieprzyjęcie obrotu  w ykazanego w księgach  w in­
no być pr-otokularnie stw ierdzone i uzasadnione-, a  od­
p is  tego uza-sadnieniia w in ien  być doręczony p ła t­
nikow i.

— Może p a n  dobrodziej k u p i m ydło, m oże puder, 
perfum y. J a  m am  w szystko. Jak  w  m ieście.

— D ziękuje najup rzejm ie j, n ic  n ie  po trzebu ję , 
ty lko  c-zy p an  m a pap ier?

— Dlaczego n ie  m am  m ieć pap ier, je s t  pap ier. A 
-może p an  dobrodziej kup i w yście łk i d o  b-utów, a m o­
że coś z g a lan te rji. J a  też m am  wiszystko z gum y. 
P an  dobrodziej w  Łodzi tego w szystkiego n ie  dostan ie.

W padam  w  pasje.
— K ochany -panie m ojżeszowej narodow ości, g a ­

daj dO s tu  d jabłów , czy m asz  p a n  p a p ie r? !
— Uj, p a n  m a  nerw ow ą przypadłości. Dlaczego 

p a n  po trzebuje isię gn iew ać, czy ja  p an u  eo u k rad łem . 
J a  ak tow ego pap ieru  n ie  m am .

— No to daw aj p an  k an celary jn y , listow y, albo 
w szystko  jedno1 -daj p a n  k a je t.

— Ja  dziś n ie  m am  żadnego pap ieru . T ran sp o rt 
je s t w  idroidze. Może p a n  ju tro  w stąp i.

Czego m u  życzyłem n ię  będę tu  p isał, fak tem  je s t, 
że m ocno rach ity czn a  c h a łu p a  s trasz liw ie  się trzęsła , 
k iedy  w ychodząc nieco trza sn ą łem  drzw iam i. Nie 
byłó  rad y , w stęp u ję  w ięc do pierw szego nap o tk an eg o  
dom ostw a i  po  trzy k ro tn em  p u k a n iu  do drzw i „Św ie­
tlicy" słysząc u p rze jm e  „no" w chodzę, po  chrześc i­
ja ń sk u  pochw aliw szy P a n a  Boiga. Dobrze odżyw iana 
gospodyni, n ieco  roznegliżow ana, czyniąc dziw ne po­
szu k iw an ia  w swej garderob ie  i n a  sobie sam ej, zapy­
tu je  m nie dyplom atyc-znie:

— Czego?
— Czy n ie  m ogłaby m i Szanow na P an i odstąp ić 

p arę  a rk u szy  p ap ieru ?



Jakie drogi zatacza handel znaczkam i 
w  A nglji?

Na za in teresow anie się m łodych zbieraczy w A nglji 
zw raca się w ielką i pieczołow itą uw agę. N aród ten, 
tak  rea ln ie  po jm ujący  życie, dba zarów no o fizyczne 
ja k  i m oralne  w ychow anie swego pokolenia. S ta ra  
się głów nie o to, by dać m łodzieży w  chw ilach wol­
nych godziw ą i b u d u jącą  rozryw kę i uch ron ić  ją  
tym  sam em  od d estru k c ji i zgnilizny m oralne j. Do 
jednej z tak ich  godziw ych a przytem  u lub ionych  roz­
ryw ek  zalicza się tam  grom adzenie w szelkiego ro ­
dzaju  znaczków, tak  pocztow ych (i to szczególnie) 
jak  i innych. D la tein w iększej zachęty  i rozbudze­
n ia  m iło śn ic tw a w śród tych  m łodych rzesz m niej lub 
więcej chętnych  zbieraczy, w prow adza się na rynek  
różne spec ja ln ie  w  tym  celu opracow ane i zestaw ione 
kolekcje znaczków'. I ta k  n. p. jedna z firm  w ydała 
gustow nie w ykonany  k a r to n ik  z nap isem  „In ży n ier11, 
zaw iera jący  pew ną  ilość znaczków  z obrazkam i w ielu  
okrętów', lokom otyw , latawców7 itd. In n y  zaś k a r to ­
n ik  z nap isem  „H isto rja11 zaw iera ty lko  znaczki, u w i­
daczniające różne postacie i w y d arzen ia  h istoryczne, 
trzeci zaś, noszący n ap is  „H era ldyka11, m ieści znaczki 
z rozm aitem i herbam i, godłam i itp„ ten  i ów k a rto n  
zaw iera zbiór znaczków' z św ia ta  flo ry  lub fauny, 
tam ten  znów, pod n azw ą „A rch itek t11, zaznajam ia 
m łodego zbieracza znaczków  z najznakon iitszem i 
pom nikam i arch itek ton icznem i. Znaczki z w idokam i 
m alow niczych krajobrazów-, wodospadów , g ó r itd. n a ­
po tka m łody zbieracz w k a r to n ik u  z napisem  „P itu- 
re s ą u e 11, jeszcze zaś inne, pod tak ą  a ta k ą  nazw ą, — 
tak , że każdem u k ierunkow a upodobań s ta je  się 
w pełnej m ierze zadość.

W artość w ychow aw cza tak ich  zbiorów, pobudza­
jących  bezw iednie m łodzież do różnych stud jów  geo­

graficznych, h istorycznych i innych , nie da się w żad­
nym  razie  zaprzeczyć.

Także ciekaw e są ko lekcje po 50 znaczków^ z po­
dobizną k ić  1 owej W ik to rji i po 100 z p o rtre ta m i k ró la  
Edwmrda lub  Jerzego i różnych zdjęć z kolonij ang ie l­
skich, przez co m łody m iłośn ik  może wejść z m im o­
w olną p o n iekąd  łatw ością w p o siad an ie  w ie lu  w ia­
dom ości o w ielkiej i potężnej swej ojczyźnie.

Notatki

Przewodnik Międzynarodowego Targu w Pozna­
n iu  (1925). Jak  corocznie tak  i w7 tym  ro k u  M iejski 
U rząd T argu  P oznańskiego w ydaje urzędow y p rze­
w odnik, k tó ry  zaw ierać będzie dok ładny  spis w szyst­
k ich  w ystaw ców , k tórzy  w ezm ą udział w7 M iędzyna­
rodow ym  T argu  P oznańsk im  w  r. 1925 wr d n iach  od 
3 do 10 m aja . P rzew odnik  ten  ze w zględu n a  p rzej­
rzy sty  podział na branże eksponatów ' stanow ić  bę­
dzie n ad to  cenne źródło in form acyj przem ysłow o- 
handlow ych d la  sfe r in teresow anych. Ogłoszenia n a ­
leży przesyłać pod adresem  M iejski U rząd T argu  P o ­
znańskiego, Poznań, ul. Głogowska 36/37 z dopisk iem  
„dla P rzew odn ika11.

Ustawa o nieuczciwej konkurencji. W kołach  
rządow ych przygotow yw any jest pro jek t u s taw y  o 
n ie lo ja lnej k o n k u ren c ji w h an d lu  o a jen tach  h an d lo ­
wych. W prow adź . ' w życie u staw y  tej w  jak n a jk ró t-  
szym czasie posiada doniosłe znaczenie, gdyż sp raw a 
ta  zw iązana jest p o lsko -francusk im  tra k ta te m  h a n ­
dlowym , bow iem  P o lska zobow iązała się w k ró tk im  
czasie ustaw ę tę uchw alić. Należy przy tem  zazna­
czyć, że p ro jek t -ustawy tej wrzorowa.ny jest n a  u s ta ­
wcie au s tr j  ackie j .

— Jakiego  znów pap ieru  ?
— Zwyczajnego, czyistego, d o  p isan ia .
— Kup ise pan w  sklepie.
— Kiedy pan i dobrodzie jko  czcigodna, p rzed sta ­

w icie l h a n d lu  polsk iego  nie posiada tego arty k u łu , 
może zechce p an i być tak  dobrą i  mi choć ze d w a a r ­
kusze odstąpi.

— A cobym ja  ta m  z papierem  robiła. Mój n ie 
je s t w ó jt an i też leterat. Caisem pow iestka  przyndzie 
z sądu , albo kw itek  n a  podatki, to m ój n a  pap iro sy  
spali.

W yszedłem  szukać gdzieindziej szczęścia. W cho­
dzę do sąsiedniego  dom ostw a. Zgodnie z tra d y c ją  ot­
w orzyw szy drzw i d o  izby, m ów ię chrześc ijańsk ie  po­
zdrow ienie. W zadym ionej p ap ierosam i izbie, przy 
b ru d n y m  stole, siedzi w czapkach, -trzech drabów  i 
g ra  w  k arty . P różna b u te lk a  od w ódki leży już pod 
sto łem . Słyszę odpowiedź.

— Kogo to obyw atel chw ali. 'Reakcyjny przeży­
tek. P an  Róg daw no jes t zniesiony przez u św iad o ­
m iony  p ro le ta rja t całego św ia ta . Czego tu potrzeba z 
tym  Panem  Bogiem ?

Połykam  w ykład  uśw iadom ionego p ro le ta rju sza  
.i zw racam  się  do  n iego  z polkorą:

Może p an  zechciałby m i odsprzedać dw a a rk u ­
sze p ap ie ru .

— Nie zaw racać m i głowy. Może osoba je s t z 
ta  jn i a ka.

— Za papierem  choroba włóczy się po w si. W yno- 
cha ze s tan c ji.

Jeden z kom panów  gospodarza podśpiew ując 
„Krew n aszą11, sięga do jak ie jś  szafy  i w tyka m i pacz­
kę k artek  papierow ych, poczerń w ypycha m n ie  z izby. 
Na d w o r z e  oglądam  cenną zdobycz. N a nieszczęście 
‘pap ier je s t z obu  s tro n  zadrukow any. N agłów ek 
b rzm i: „Tow arzysze W łościanie i Robotnicy, podpis
— P ro le ta r ja t W si i  M iast11. Z boku  napisy : „Niech
żyje pow szechna rew o lu c ja11. „Precz z rząd am i 'pa­
n ó w 11; „Precz z re ak c ją11; „Niech ży je sow iecka Fede- 
ra tiw n a  R epublika Robotników7 i W łoszczanów .11

P róbu ję jeszcze wr p a ru  dom ach oświeconego pro­
le ta r ia tu  wsi, k tó ry  d o m ag a  się wyłącznego- p raw a 
rządzen ia  k ra jem , zinaleść jeden a rk u sz  białego p a ­
p ieru . W szystko bezskutecznie. Gdzieniegdzie tow a­
rzysze w łościan ie n aw et okazu ją  ja k  najlepszą wolę 
i szu k a ją  w  kom orze, sk rzy n i czy k redensie , ale, za\v- 
sze n ad z ie ja  m oja staje  się złudzeniem . To jak iś  
lis t w yniosą „od syna z w o jsk a11 to m ały  sk raw ek  p a ­
p ieru ; czasem  kolorow ą 'pocztówkę.

W całej wsi K askach pod Łodzią, n ie znalazłem  
ani jednego ark u sza , w ielkości p ap ieru  -listowego.

W reszcie zapukałem  do jednej sch ludn ie  w yglą­
dającej cha tk i, o tw orzyła m i bab ina la t około sześć­
dziesięciu. W yłuszczyłem  jej po raz  n:ie wiem, k tó ry  
m oją prośbę....

— M oiściewy zlitow ała  się kobiecina — w idać, że 
chudziak  z m iasta  przy jechali. Gdzieby ta  zaś, k to  
na, w si p ap ie ru  do tego potrzebow ał; ale pan tak i de­
lik a tn y  i subtelny, n iech  ta  dam  o sta tn i kaw ałek .

I w yniosła  md kaw ałek  ja k ie jś  s ta re j  gazety.
„Kłosy11. Fatum.



W ykup w eksli. B an k  P o lsk i p o d a je  do  w ia d o ­
m ości, że — zgodnie  z o b o w iązu jącą  u s ta w ą  w e k s lo ­
w ą  — n ie w y k u p io n e  w  te rm in ie  p ła tn o śc i w  o zn a ­
czonych  g o d z in ach  k a so w y ch  w ek sle  o d d aw an e  b ę­
dą  z d n iem  2 s ty c z n ia  1925 r. w  ty m  sa m y m  d n iu  do 
p ro te s tu .

Jed n o cześn ie  zw ra c a  B a n k  P o lsk i uw agę  sfe r za ­
in te re so w a n y c h , ażeby  w  celu  w y k u p u  w e k s li zg ła ­
sza ły  się we w czesn y ch  g o d z in ach  ra n n y c h  do k a s  
B a n k u .

W ydawnictwa n ad esłan e.

„Myśl Pomorska", p ism o  k u  ob ron ie  R zeczypo­
sp o lite j, w y szed ł n r .  1 r . II . C zc ionkam i D ru k a m i 
G d ań sk ie j, To w. A kc. w  G d ań sk u .

W  kazbęj miejscowości 
są zfecenia o które nie- 
cjjaj się kolebzy posta­
rają, przeciwnie ibą te 
zamówienie bo zagra­
nicy, jak botycfjczas! 

płacimy prowizję.

Wzór i cenę nabsyłamr 
obwrc tnąpocztą. Tfa- 
wetza wskazanie abre- 
sów zapotrzebowań i 
za staraniem własnem 
i osiągnięciem zamó­
wień wynagrabzamy.

Drukarnia TTarobowa Z. Ti. Dybgoszcz, 
ufica Jagiellońska 10

Alfabetyczny spis
Źródeł zakupu dla przemysłu graficzno-papierniczego.

Do działu tego przyjmujemy ogłoszenia tylko jednołam ow e w wykonaniu jednolitem  i to naj­
mniej do p ięciokrotnego um ieszczenia. W każdem  ogłoszeniu polecać m ożna zasadniczo  
tylko jeden artykuł. W iersz tytułowy kosztuje 30 gr., każdy dalszy w iersz nonparelow y 15 gr.

Artykuły piśmienne 
i biurowe

w ł a s n e j  f a b r y k a c j i  p o l e c a  h u r to w n ie . -  
, ,P O L “  TOW. Z O. p. P o z n a ń  

G r o b l a  14 i P o d g ó r n a  10.

Czcionki
i w s z e l k i  m a t e r j a ł  d r u k a r s k i  d o s t a r c z a  
H urtow nia D rukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n ek  4. T e l e f o n  2555.

Farby drukarskie
r o t a c y j n e ,  p ł a s k i e ,  d z i e ł o w e ,  a k c y d e n ­
s o w e  i k o l o r o w e  p o l e c a  n a j t a n i e j  
Hurtow nia Drukarska T. A.

P o z n a ń ,  S t a r y  R y n ek  4. T e l e f o n  2555.

Etykiety gumowane
n a  z e s z y t y  e t c .  n a  p i e r w s z o r z ę d n e m  
k a n c e l .  p a p i e r z e  p o l e c a  h u r t o w n i e  
„P O L"  T . z o. p. Grobla  14.

Gilotyny
w c i e ż k i e m  w y k o n a n i u ,  f a b r y k a t  B a u t -  
z e n , " d o s t a r c z a  Hurt. Drukarska  
TOW. A kc. P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. 

T e l e f o n  2555.

Kalandry
d o s t a r c z a  Hurt. Drukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Kamienie litograficzne
„ S o l n h o f s k i e ” k a ż d e g o  r o d z a j u  p o l e c a  
z w ł a s n e g o  z a s t ę p s t w a  p o  c e n a c h  o r y ­
g i n a l n y c h  Hurt. Drukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Kartony
p o c z t ó w k o w e ,  s k o r o s z y t o w e  i o k ł a d ­
k o w e  p o i .  Hurt. D rukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a ry  R y n ek  4. T e l e f o n  2555

Kartografja
m a p y ,  p l a n y ,  r y s u n k i  r e p r o d u k u j ę .  
Konrad Rozynek W i e l k o p o l s k i e  
Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  T e l .  3747 P o z n a ń ,  
W r o c ł a w s k a  38 833

Kątniki i szufle
n a p r a w i a  W. Fertykow skl , P o z n a ń ,  
u l i c a  M a s z t a l a r s k a  8. T e l e f o n  1559.

Kliny linotypowe
m a  n a  s k ł a d z i e  Hurt. D rukarska
Tow . Akc. P o z n a ń ,  S t a r y  h y n e k  4. 
______________T e l e f o n  2 5 5 5 . ___________

Kliny
do l i n o t y p  n a p r a w i a  w z o r o w o  
W. Fertykow skl, P o z n a ń ,  u l i c a  
M a s z t a l a r s k a  8. T e l e f o n  1559.

Klisze
d o  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  r e k l a m  w y k o ­
n a n e  w  D rukarn i iw . W ojciecha  
w Poznaniu są najlepsze.

Klisze
A. F ied lera , P o z n a ń ,  D łu g a  11, są 
najlepsze i najtańsze.______

Klisze
w y k o n u je  „C h em ig ra fja" , P o z n a ń ,  
u l .  P r z e m y s ł o w a  43. Starann ie, 
szybko I tanio.

Linotypy
d o s t a r c z a  Hurt. D rukarska T . A.
P o z n a ń ;  S t a r y  R y n e k  4 T e l e f o n  2555.

Litograficzne
m a s z y n y  p o m o c n i c z e  z w ł a s n .  z a s t ę p ­
s t w a  d o s t a r c z a  Hurt. D rukarska  
TOW . AkC. P o z n a ń ,  S t a r y  R y n ek  4. 

T e l e f o n  2555.

Maszyny do cięcia 
tektury „Palatia“

c a ł o ż e l a z n e ,  d ł u g e ś ć  c i ę c i a  112 cm . 
p o l e c a  Hurt. Drukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Maszyny drukarskie
r o t a c y j n e . p o s p i e s z n e . f a b r y k i  A u g s b u r g  
d o s t a r c z a  p o d  n a j k o r z y s t n i e j s z e m i  w a ­
r u n k a m i  Hurt. Drukarska T. A.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Numeratory
w z o r o w o  n a p r a w i a  W. Ferty- 
kowski, P o z n a ń ,  u l .  M a s z t a l a r s k a 8. 

T e l e f o n  1559.

Ołówki Majewskiego
d o s t a r c z a m y  po  o r y g i n a l n y c h  c e n a c h  
f a b r y c z n y c h :  „ P O L "  T. Z O. p.
P o z n a ń ,  G r o b la  14 i P o d g ó r n a  10.

Opakowanie i Kartonaże
d o  c e l ó w  p r z e m y s ł o w y c h  w  d r u k u  
i l i t o g r a f j i  d o s t a r c z a  j a k o  s p e c j a l n o ś ć  : 
„P O L "  T . z  o. p. u l .  G r o b la  14 

Te l .  3261 i 3264

Papiery światłoczułe
p o z y t y w n e  i n e g a t y w n e  d o s t a r c z a  
Konrad R o zy n e k  T e l . 3747 P o z n a ń '  
W r o c ł a w s k a  38 831

Papiery
w s z e l k i e g o  r o d z a j u :  r o t a c y j n y ,  g a z e ­
t o w y  p ł a s k i ,  k o n c e p t o w y ,  k a n c e l a ­
ry jn y ,  p i ś m i e n n y  k o l o r o w y  i t d .  p o l e c a
Hurtow nia D rukarska T. A.

P o z n a ń .  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555

Reperacje
w s z e l k i c h  m a s z y n  d r u k a r s k i c h  p o d e j ­
m u j e  W. Fertykow ski, P o z n a ń ,  
u l i c a  M a s z t a l a r s k a  8. T e l e f o n  1554.

Stereotypje
c a ł k o w i t e  u r z ą d z e n i a  d o s t a r c z a  H ur­
tow nia D rukarska Tow . Akc.
P o z n a ń ,  S t a r y  R y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Światlokopje- 
światłodruki

w y r a b i a  o d w r o t n i e  w p r o s t  z o r y g i n a ł u  
Konrad Rozynek W i e l k o p o l s k i e  
Z a k ł a d y  G r a f i c z n e  T e l .  3747 P o z n a ń ,  
W r o c ł a w s k a  38 832

Tygle „Feniks“
s ły n n y  f a b r y k a t  S c h e l t e r  i G i e s e c k e  
d o s t a r c z a  Hurt. D rukarska T . A.
P o z n a ń ,  S t a r y  h y n e k  4. T e l e f o n  2555.

Zamykadla
k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  p o l e c a  ze  składt>
Hurtow nia Drukarska T. A.

P o z n a ń ,  S t a r y  R y ń e k  4. T e l e f o n  2555.

Zeszyty szkolne
f a b r y k u j e  i d o s t a r c z a  h u r t o w n i e  
„P O L" T . z o. p. P o z n a ń ,  G r o b l a  14- 
i P o d g ó r n a - 10.

O g ł o s z e n i a :  %  s t r o n a  50 z ł .  %  s t f - 25 z ł .  Vi s t r * 
13 z ł .  ł/ 8 s t r .  7 z ł .  7 i e s t r .  4 z ł .  Ysś s t r - 2 z ł .  N a  s t r .  
I ok f .  lÓO°/o, ń a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p b s ż u k , - p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c ą  s ię ,  O g ł o s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do  ś r od y ,  r a n a  g o d z .  9.

P rze d p ła ta  k w a rtaln a 4 ,5 0  z ł . ,  mie­
sięczna 1 .5 0  z ł .  z  dostaw ą w dom . 

N um e r pojedyńczy 50 g ro s zy.

- - - - K o n t o  c z e k o w e  P .  K .  O. ^ r .  202 868. - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
V' P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T eo d o r -  K r y g  w P o z n a n i u .


